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Są samotności różne…
„Jest samotnością wiadomość
list, dworzec pusty, milczenie 
pieniądz genialnie chory 
minuty jak ciężkie kamienie
……….

i taka kiedy się wierzy 
że szczęście się połamało 
bo mi się nie należy...”
Dzień, jak co dzień, właściwie nic się nie zmieniło, a jednak w tym dniu zdaje mi się, że wszystko widzi się inaczej. Muzyka w radiu taka ha​łaśliwa - chyba po to, żeby nie było słychać skarg, tę​sknoty…
Niejedno serce obija się między ludźmi - tak potrze​buje ciepła, pociechy, moż​liwości zwierzenia się komuś, w nadziei, że mu to przyniesie ulgę, ale lęka się, że nikogo nie obchodzą jego rozterki. Nie chce narzucać się ze swoimi troskami. Każ​dy ma swoich własnych do​syć - po co mu cudze.

Po co o tym myślisz? I tak nie pomożesz. Jeśli też zdarzył Ci się taki nastrój, to siądź sobie 
i tęsknij za „ciuchcią", bajecznie różo​wym tamaryszkiem, który już i tak nie zakwitnie, bo wy​wieziony - i usechł z tęsk​noty..., tęsknij za polaną pachnących fiołków, lasem śnieżnobiałych konwalii.

Włóż watę do uszu, żeby nie słyszeć skarg skomlące​go nieraz w dzień i w nocy psa u któregoś 
z sąsiadów. Nie patrz na zamarzniętego z głodu kota leżącego na chodniku. To nie twoja wina. Świat idzie swoim trybem - człowiek, każda istota, drze​wo, zwierzę, kwiat przynosi na ziemię swój los.

Cóż, kiedy właśnie by​wają takie chwile, że się nie wierzy w nic, bo świat zale​wa udawana miłość, rzeko​ma życzliwość, tyle, tyle „niby" serc... 
Słońce zajrzało do poko​ju - podeszłam do okna... - popielaty kot wszedł do ogrodu... przyszedł też czarnobiały „Karuzo" - było mi miło, ale nie rozweseliłam się... - przyleciały wróblęta, żeby wyzbierać resztę ziar​na z karmnika... - czekam na jakiś list, na jakiś telefon... - czekam na czyjeś dobre słowo, czyjś uśmiech,... na obudzenie nadziei... - tymczasem towarzyszy mi tylko żal za straconymi złudzeniami... 
Ale zaśpiewał ptak - nie​jeden... tak pięknie... Czy przysłałeś je Boże, żeby mnie rozweselić? Boże - wielbię Cię w tych kwitnących drze​wach, bielutkich obłokach sunących po błękicie nieba, zielonej upartej trawie i tym przepięknym śpiewie pta​ków.
Boże - tam gdzieś z wy​soka patrzysz i uśmiechasz się nad światem, który stwo​rzyłeś. Po co ci potrzebne nasze cierpienie, łzy, ból, tęsknoty, rozpacze? Czy Ci Panie Boże nie żal niszczyć tego, co tak cudownie stwo​rzyłeś? 
Nie poczytuj mi za złe, że skarżę się na tę naszą ludzką samotność, gdy po​mimo wszystko dookoła tyle piękna - tylko gdzie się praw​dziwa miłość podziała? 
Zegar tyka... czas płynie. Nie ma drzew, którym przy​rzekłam dożywocie - wszyst​kie wycięte, 
a uparcie wracają myśli o tej samotności, którą naokoło się widzi. 
Samotne drzewo wci​śnięte między dwoma doma​mi, którego nigdy nie całuje słońce, a pomimo to co roku zakwita Panu Bogu na chwałę. Może czasem jakieś ptaszątko przelotem siądzie na jego gałązce i opowie o tym, co się w parku i ogro​dach dzieje, o czym inne drzewa szumią,... a może mu coś zaśpiewa? Może lek​ki wietrzyk je popieści?... żeby było weselej... 
- Wspominam samotną sosnę, która zakochała się w piorunie i spłonęła w cza​sie burzy od jego odwzajem​nionej miłości. 
- Grającego na skrzypeczkach grajka przed figurą Chrystusa Frasobliwego stojącej przy wiejskiej drodze, żeby nie był taki samotny i taki smutny. Wzruszające to było, bo Chrystus będąc na ziemi skarżył się na sa​motność.
- „Ptaki mają swoje gniaz​da, a Syn Człowieczy nie ma gdzie głowy skłonić.” W roz​mowach duchowych z Ga​brielą Bossis powiedział - „Zajmij się umiłowaniem mnie - żaden sierota nie jest tak opuszczony jak Ja.” 
Więc cóż się dziwić, że skarżą się samotni starcy w swoich izdebkach często o głodzie i chłodzie - często schorowani. Bo starość, to prawie zawsze samotność. 
Porzucone dzieci, które nigdy nie zaznały miłości, mające serduszka zbolałe od samotności,... samotność wśród najbliższych a uko​chanych, samotność wśród tłumu... 
Bo samotności są różne - i „taka, gdy nie ma nikogo lub gdy się razem płacze, i taka, że niby dobrze, ale zupełnie inaczej..." 
Może to właśnie, nie mogąc uporać się ze swoją samotnością ludzie sięgają po alkohol czy narkotyki.... 
Ale są i takie samotno​ści - że inspirują do działa​nia. Wiele wspaniałych utworów muzyki, malarstwa, poezji - powstało w samot​ności i cierpieniu. Rzadko kiedy ze szczęścia. 
Święty Franciszek z Asy​żu, będąc rozbawionym wśród kolegów młodzieńcem, syn bogatego kupca - kryje się w maleńkiej Porziuncoli, wybiera samotność, żeby służyć Bogu. Tak samo św. Augustyn. Ilu świętych sa​motność uświęciła?! 
A Papież Jan Paweł II - uwielbiany przez miliony lu​dzi na całym świecie, zdoby​wający ich serca dla Boga, zapewniając, że Bóg jest bo​gaty w miłosierdzie, upomi​nający się za nędzą ludzką - sam, jako człowiek - Karol Wojtyła w wielkich papie​skich pałacach i parkach - taki samotny... W Jego oczach tyle miłości i cierpie​nia, które przysparza mu choroba - a jednak mocą swej woli pokonuje samot​ność 
i cierpienie, wypełnia​jąc swoją posługę, jak chy​ba żaden dotąd z papieży. 
Myślę, że ten nasz intym​ny mały świat, o którym mówi piosenka, to właśnie ta samotność, 
w której znaj​duje się radość i nadzieja, znajduje się też smutek i tęsknota, i siła i wola...

„ Są samotności różne
na ziemi, w piekle
i w niebie
tak rozmaite, że jedna
ta, co prowadzi do Ciebie."
(do Boga) kończy wiersz ks. J. Twardowski.

Oby nasza samotność była dla nas nie depresją a siłą.
Maria Sokołowa

